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OSIĄGNIĘCIA NAUK LEŚNYCH W  POZNANIU

Leśnictw o w W ielkopolsce od daw na znajdow ało się w specyficznych wa
runkach. Tw orzyło ono pom ost m iędzy w schodem  a zachodem  Europy. D o p i e r o  

w najnow szych la tach  różnice te  się zatarły .
Do czasów rozbiorów  nie istn iało  ono, ściśle biorąc zupełnie, w rozumieniu 

ta k  racjonalnej gospodarki leśnej jak  i jak ichkolw iek  zasad n auk i leśnej- 
Cała działalność gospodarcza ograniczała się do szeregu zarządzeń obejm ują
cych różne „zakazy i obow iązki" w odniesieniu do ludzi „niższego s tan u 11! 
chroniące in teresy  w łaściciela lasu: czy to  króla, czy też m agnata. Chłopi pań
szczyźniani obow iązani byli do p rac  eksploatacyjnych w lesie dla pozyskania 
drew na czy to  na potrzeby  pańskiego gospodarstw a, czy też na handel we
w nętrzny, czy na eksport przez Gdańsk.

N iewiele lepiej do lasów  naszych odnosił się rozbiorca. F ry d ery k  II, król 
pruski, niem iłosiernie eksploatow ał nasze lasy, by dochodam i z nich c iąg n ij' 
tym i opłacać swe liczne długi w ojenne. — Liczni w łaściciele w ielkich la ty ' 
fundiów  leśnych rów nież uw ażali lasy  sw oje za najw ygodniejsze źródło do
chodów, k tó re  bez większego tru d u , p raw ie  bez w kładów  pieniężnych d aw a ło  
im zawsze ła tw ą możność podreperow ania  swych nadw ątlonych  budżetów , gdy 
tego w ym agała po trzeba lub częściej rep rezen tacja . —  D re w n o  sp rz e d a w a n o  
na sztuki, na  pniu, ak t gospodarczy ograniczał się do zaw arcia um ow y, mocą 
k tórej kupu jący  nabyw ał p raw o do w ycięcia ty lu  a ty lu  tysięcy kłód drew na 
w edług swego w yboru. Działalność w łaściciela lasu  ograniczała się więc prze
w ażnie do zainkasow ania gotówki. Resztę kłopotów  przerzucano na b a rk i tzW- 
borow ych, czyli strażn ików  leśnych, k tó rzy  nie m ając żadnego w ykształcenia 
zawodowego ani też nie b ę d ą c  szczególnie zain teresow ani w  stan ie  lasu, a często  
dem oralizow ani przez kupujących  szli tym  ostatn im  na rękę  z oczyw istą szkodą 
d la  lasu.

T aki s tan  istn ia ł w naszym  leśnictw ie jeszcze w  połow ie ubiegłego stulecia; 
a więc niezupełnie sto la t tem u. N ależy to w yraźnie  podkreślić, że o k o ł o  

roku  1850 w Poznańskiem  nie m ieliśm y więcej niż pięciu leśników , którzy 
choćby fragm entaryczne stud ia leśne odbyw ali w  T harandcie, jedynej wówczas 
dla Polaków  dostępnej akadem ickiej uczelni leśnej, w dzielnicy prusk iej.

Istn iało  w praw dzie w  W arszaw ie ognisko w iedzy leśnej skupione wokoło 
w ydaw anego od roku  1820 „Sylw ana", ale pism o to dochodziło ty lko  w  nielicZ' 
nych  egzem plarzach do poznańskich w łaścicieli lasów, a innych „leśników" 
in teresu jących  się u nas sp raw am i leśnym i wówczas nie było. Gdy w  sześć
dziesiątych la tach  pismo to przestało  wychodzić, zapanow ał w  całej P o l s c e  
znaczny zastój w k rzew ieniu  w iedzy leśnej, k tó ry  był tym  groźniejszy, że p rzy ' 
pad ł na  okres, kiedy u naszych sąsiadów  nauka leśna zaczynała rozkw itać,
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a brak  kw alifikow anych leśników  coraz w yraźniej przyczyniał się do k a ta s tro 
falnego s tan u  naszych lasów.

P ierw szym  leśnikiem  propagującym  zorganizow anie się leśników  i podnie
sienie ich z tego upośledzonego stanow iska do rzędu kw alifikow anych zaw o
dowo pracow ników  był H ipolit T rąpczyński. W ro k u  1866 zaw iązał się przy 
C entralnym  T ow arzystw ie Gospodarczym  w Poznaniu  oddzielny W ydział 
Leśny. Działacze tej m iary  co K aro l M arcinkow ski, Maciej M ielżyński i szereg 
innych dążyli do tego, by podnieść leśnictw o do takiego stanow iska, jak ie  m u 
ze w zględu na znaczenie gospodarcze się należało. Do grona tych  ludzi należał 
też T ytus D ziałyński, tw órca ogrodów  dendrologicznych w K órn iku  i Gołu
chowie, k tó rem u zaw dzięczam y możność podsum ow ania licznych doświadczeń 
flad ak lim atyzacją  w ielu  zagranicznych gatunków  drzew  i krzewów.

Wokoło tych  działaczy zgrom adziło się w kró tce grono leśników -entuzjastów , 
3ak Alkiewicz, Rivoli, S trzelecki, A u leitner, K azim ierz G rus i nadleśniczy lasów 
kórnickich W ojczyński, k tórzy  w  licznych arty k u łach  publikow anych  w  „Zie
m ianinie", organie C entralnego Tow arzystw a Gospodarczego, oraz w  oddzielnych 
Publikącjach, szerzyli u nas praw ie  nieznane zasady praw idłow ej — w edług 
ówczesnego m niem ania — gospodarki leśnej. Ta działalność pub likacy jna oży
wiła się znacznie, gdy w  r. 1876 zaczęto w ydaw ać w Poznaniu pismo pt. „Prze
gląd Leśniczy" jako  oddzielne pism o leśne, k tó re  było w tedy  jedynym  pism em  
leśniczym w Polsce w ychodzącym  (po zaśnięciu w arszaw skiego „Sylw ana"). 
»Przegląd Leśniczy" podtrzym yw ał więc polską naukę leśną i w ięź m iędzy 
leśnikami, rozchodząc się daleko poza granice zaboru pruskiego aż do n a j
dalszych kresów  w szystkich trzech  zaborów . Pism o to dotrw ało  do pierw szej 
Wojny św iatow ej i stanow iło  centrum , wokoło k tórego skup ia li się ci leśnicy, 
którzy w r. 1918 objęli po zaborcach lasy  poznańskie pod sw ą opiekę, k tórzy  
stanow ili k ad ry  przyszłej adm in istrac ji i n auk i leśnej w  Poznańskiem  i którzy 
Po okresie w ojennym  w prow adzili do lasów  naszych norm alną  i w edług ów 
czesnych przekonań praw id łow ą gospodarkę.

D ziałalność ich nie by ła  bezowocna, gdyż udało im  się doprow adzić nasze lasy 
do takiego stanu , że b y ły  one zagospodarow ane nie gorzej od lasów  pruskich, 
°Partych na długoletniej już trad y c ji i słusznie, czy n ie  słusznie szczycących 
się najw yższym  poziom em  nauk  leśnych, a w każdym  bądź razie  najbogatszym  
Wówczas p iśm iennictw em  naukow oleśnym .

Opinia społeczeństw a poznańskiego była  do tfego stopnia  przygotow ana, że 
Sdy w  ro k u  1918 w yzw oliliśm y się z niew oli p rusk ie j, a w  ro k u  1919 tw o
rzono U niw ersy tet Poznański, to bez sprzeciw u pow stał W ydział Rolniczo- 
Leśny, w  k tó rym  sekcja leśna m iała pełne i rów ne p raw a z sekcją rolniczą, 
^est to  dużą zasługą głów nie pierw szego rek to ra  U niw ersy te tu  Poznańskiego, 
dra H. Święcickiego jak  rów nież pierw szego profesora leśnictw a —  ówczesnego 
Seniora w śród polskich leśników -naukow ców  — d ra  h. c. Józefa Rivolego.

S tudium  leśne tw orzono od podstaw  i lite ra ln ie  z niczego. P ow staw ały  k a 
tedry i zak łady  naukow e. Ściągano do Poznania na leśnictw o naukow ców -leś- 
ruków z całego k ra ju . S tw orzono uczelnię, k tó ra  w krótce w  ożywionej działal- 
ności zaczęła kształcić i wypuszczać w św iat m łodych adeptów  leśnictw a szerzą-
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cych z pełnym  uśw iadom ieniem  i zrozum ieniem  znaczenie tej tak  w ażnej dla 
społeczeństw a gałęzi gospodarczej. Początki p racy  były n ad er trudne, gdyż 
zaraz na  p ierw szy rok  studiów  po w ojnie zapisało się na leśnictw o przeszło 
stu  dw udziestu kandydatów . Tak żywiołowo w yraził się entuzjazm  młodzieży 
dla nauki leśnictw a, now ej gałęzi w iedzy dotąd nam, Polakom  spod reżimu 
pruskiego, p rak tyczn ie  niedostępnej.

W krótce już nowe k ad ry  zawodowo w ykształcone stanęły  do p racy  w  lesie, 
by w prow adzić ład  w  zaniedbane od w ieków  gospodarstw o leśne. Dziś wielu 
leśników  z tej k ad ry  stoi na szczytowych stanow iskach n auk i i adm inistracji 
leśnej oddając z n iesłabnącym  zapałem  um iłow anem u lasow i sw ą w iedzę i swe 
siły, by podnieść poziom produkcy jny  naszych lasów  do takiego stanu , żeby 
w pełni m ogły w ykonać zadania, jak ie  n ak łada  na nie społeczeństwo i rząd 
Polski Ludow ej. Śm iało można powiedzieć, że gdyby nie o fiarna p raca owych 
setek leśników, gajowych, leśniczych i nadleśniczych, nie m oglibyśm y dziś tak 
spokojnie patrzeć w przyszłość.

N a czym polega ta  zasługa leśników?
Otóż w ydaje się paradoksalnym , że p racu jąc  w najbardziej konserw atyw nej 

gałęzi gospodarstw a społecznego, jak im  wówczas było leśnictw o oparte  o*czysto 
kapitalistyczne zasady najw yższej ren ty  g runtow ej, — pracu jąc przew ażnie dla 
obcej im  klasy społecznej, dla w ielkich właścicieli lasów i kapitalistów , leśnicy 
jednak  zawsze s ta li w pierw szych szeregach ludzi postępowych. S tudenci leś
nictw a w śród młodzieży akadem ickiej tw orzyli zawsze aw angardę młodzieży 
postępowej. K iedy w  1925 roku tw orzył się na U niw ersytecie Poznańskim  Ko
m itet A kadem icki R eform  Społecznych, to trzon  zarządu tw orzyli w łaśnie 
leśnicy. I n ieraz  pa trzano  na nas za to  z ukosa.

Nie było w tedy  w śród profesorów  leśników  ani w ielkich pedagogów, ani 
nauczycieli tw orzących wkoło siebie szkoły. Może w łaśnie dlatego w yszkolenie 
pierw szych kilku  roczników  absolw entów  m iało ch a rak te r i k ierunek  głównie 
przyrodniczy. Dzięki gruntow nem u przygotow aniu  w podstaw ow ych dziedzi
nach przyrodniczych leśnicy poznańscy zyskali podw aliny  pod późniejszą pracę 
naukow ą.

Profesor Rivoli -— leśnik o szerokim  horyzoncie naukow ym , au to r pierwszej 
na świecie geografii leśnictw a obejm ującej zarys leśnictw a całego świata. 

v opartej w dużej m ierze na w łasnych obserw acjach i badaniach przeprow adza
nych w całej p raw ie  Europie — krzew ił nie ty lko  zam iłow anie do lasu, ajte 
przede w szystkim  do naukow ego ustosunkow ania się do zagadnień leśnictwa- 
Tw orzył on liczne definicje podstaw ow ych pojęć w leśnictw ie, precyzow ał te r 
minologię leśnictw a i pierw szy w skazyw ał na w ielk i związek panujący  między 
lasem, a k lim atem . W w ykładach sw ych pt. „W stęp do nauk i leśnictw a" przed
staw iał m łodym  leśnikom , „czego naszem u leśnictw u potrzeba". S tale  podkre
ślał przy tym  konieczność podnoszenia n auk i leśnictw a na  wyższy poziom- 
R ozpatryw ał zagadnienia gospodarstw a leśnego i nauk  leśnych z głęboką ana
lizą. a w syntezach swoich rozw iązyw ał i zam ykał najw ażniejsze zagadnienia- 
Pod jego to w pływ em  przede w szystkim  szereg absolw entów  naszego ośrodka 
wyszedł w  św iat, by poznać lasy  i gospodarstw o leśne zagranicą. W ym ienię tu 
ty lko  znanego dziś ogólnie d ra  S tefana  Jarosza i profesora d ra  Tadeusza Per- 
kitnego. O postępowości ich świadczyć może fakt, że nie w yruszyli oni w świat
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zasobni w bogate stypendia, lecz p racą zarobkow ą, przew ażnie jako  robo t
n y  zdobywali środki na  kształcenie się. Poznaw ali św iat oddolnie, z perspek
tywy robotn ika leśnego, a nie z perspek tyw y dyrek torsk iej.

Profesor T erlikow ski założył pierw szą w Polsce szkołę gleboznaw stw a leś- 
nego. stw orzył koncepcję k lim atu  leśnego; szkołę, k tó ra  dziś dla genezy gleb ma 
decydujące znaczenie. Uczniowie tej szkoły zajm ują obecnie dom inujące stano
wisko w gleboznaw stw ie polskim  w ogóle, a w gleboznaw stw ie leśnym  w szcze
gólności.

Do najbardziej św ietlanych postaci kształtu jących  św iatopogląd naukow y 
^śników  w Poznaniu należy bezsprzecznie profesor d r  Józef Paczoski.

Paczoski, tw órca nauk i o zespołach roślinnych, tw órca pojęcia o fitocenozie, 
kez k tórej dziś nie dałoby się zrozum ieć pojęcia lasu, najbardziej dialektycz- 
nego ujęcia procesów  odbyw ających się w  lesie — -żywym kom pleksie 
f °slinnym . w  k tórym  procesy życiowe przebiegają w  ścisłej od siebie zależ
ności. — Pierw sza w  Polsce k ated ra  Socjologii Roślin pow stała w Poznaniu  pod 
iego kierow nictw em .

Pierw sze też w Polsce w ykłady  o typach lasu  w prow adzono na W ydziale 
Rolniczo-Leśnym w Poznaniu. W ygłaszał je  zm arły  n ieste ty  przedw cześnie p ro 
cesor d r W itold K ulesza. W ystąpił on pierw szy z koncepcją H yloklim atu, kon- 
CePcją, k tó ra  w  św ietle najnow szych badań odradza się wchodząc jako in te 
gralna część do nowej gałęzi nauki leśnej o hylobiologii.

O w ysokich am bicjach poznańskiego ośrodka naukowoleśnego może św iad
czyć też fak t, że na w ykłady  zaproszono już w roku  1922 profesorów  S tan isław a 
Sokołowskiego i W ładysław a Szafera, dw óch najlepszych wówczas specjalistów  
W swej dziedzinie: p rofesora Sokołowskiego na w ykłady  Hodowli Lasu, a p ro
cesora Szafera na w ykłady B otaniki Leśnej. Młodzież leśna tłum nie garnęła  się 
na ĉh w ykłady, zwłaszcza profesora Szafera.

T radycję tych w ykładów  przeją ł profesor d r  K onstan ty  Stecki, k tó ry  w ycho
wał cały zastęp leśników -przyrodników  opierających później swe p race w łaśnie
0  Przyrodnicze podstaw y produkcyjne, d iam etra ln ie  przeciw staw ne pojęciu
0  rencie gruntow ej i noszące wówczas ch a rak te r wręcz rew olucyjny.

P ierw szym  też leśnikiem -chem ikiem  w  Polsce, w ykładającym  chem ię drew na,
yl uczeń prof. Glixellego, d r  Jan  W iertelak . Torow ał on drogę dla technologii 

drew na, k tó ra  do końca okresu m iędzyw ojennego sta ła  u nas na  tak  niskim  
Poziomie, że jej dorobek naukow y dopiero w ostatn ich  la tach  zaczął się uw y
puklać. Sam oukiem  praw ie  że w tej dziedzinie na naszym  te ren ie  jest profesor 

r  Tadeusz P erk itny , k tó ry  dziś m a wokół siebie całą szkołę m łodych techno- 
°gow i pow ażny już dorobek naukow y. P race  tej szkoły o podstaw ow ym  

ch arak terze  badaw czym  znane są i cenione u nas i zagranicą.
W tak ich  to w arunkach  kształtow ało się życie n auk  leśnych w Poznaniu, 

echowała je  przede w szystkim  postępowość. K iedy na Zachodzie pod w pły
wem elem entarnych klęsk naw iedzających lasy poczęto bić na a larm  i naw o- 
ywać do pow rotu  z błędnej drogi, to  obok profesora Jedlińskiego w W arszaw ie

1 Profesora Chodzickiego w K rakow ie w łaśnie w poznańskim  ośrodku nauki
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leśnej utw orzono pierw sze w Polsce gospodarstw a bezzrębowe, u jm ujące l a ^  
z p u nk tu  w idzenia przyrodniczych podstaw  produkcyjnych.

Zakład Hodow li L asu w  Poznaniu w  p rzew idyw aniu  now ych poglądów  w les- 
n ictw ie p ierw szy w  Polsce przystąp ił do badań nad hodow lą topoli, która 
przez swój szybki p rzy rost i swą dużą p rodukcję  m asy drzew nej m a wyrównać 
postępujący wciąż niedobór drew na celulozowego. Sporządzona w  trzydziestych 
latach ew idencja drzew ostanów  topolow ych w W ielkopolsce w ykazała ich za
ledw ie 60 ha, a w chw ili w ybuchu drugiej w ojny św iatow ej pow ierzchnia drze
w ostanów  topolowych* założonych pod egidą Z akładu  Hodowli Lasu, wynosiła 
już  z górą 600 ha. N ajstarsze z tych  drzew ostanów  osiągnęły dziś p raw ie  20 ni 
wysokości i za k ilka la t będą dojrzałe do w yrębu. Św iadczy to  w ybitn ie  o słusz
ności ujęcia tego zagadnienia. Dośw iadczenia te  tw orzą dziś podstaw ę całego 
szeregu badań  nad m ożliwościam i p rodukcyjnym i tego gatunku.

Szeroko zakro jone p race badaw cze leśnego ośrodka dośw iadczalnego w P°" 
znaniu  sięgały daleko poza W ielkopolskę i obejm ow ały cały p raw ie k ra j. Nauka 
leśna rozw ijała  się żywo mimo olbrzym ich trudności, m im o że na  sku tek  nie
doceniania przez ówczesny rząd jej znaczenia sta le  p raw ie  nad placów ką n a u k i  

leśnej w  Poznaniu  w isiała groźba jej likw idacji, w  źle zrozum ianym  pojęciu 
oszczędności i obaw ie o nadprodukcję  kad ry  leśników  z wyższym  w ykształce
niem , w czasie gdy więcej niż połowa naszych lasów była pod opieką leśników 
bez odpow iednich kw alifikacji lub w ogóle bez leśników, a kw alifikow anych 
tartaczników  m ożna było na palcach policzyć.

W łaściwe odrodzenie nauk i leśnej w Poznaniu  nastąp iło  dopiero po drugiej 
w ojnie św iatow ej. Rząd Polski Ludowej stw orzył nowe rea lne  podstaw y p0(̂  
jej rozwój. W podstaw ow ym  dekrecie PKW Nu z g rudn ia  1944 roku  o upań
stw ow ieniu lasów  Państw o Ludow e dało w yraz ogrom nem u znaczeniu lasów  
dla  gospodarstw a narodowego. Naczelną D yrekcję Lasów przekształcono w sa
m odzielne M inisterstw o Leśnictw a. W K rakow ie utw orzono trzeci W ydzia ł 
Leśny przy  U niw ersytecie Jagiellońskim . P rzed  leśnikam i s tanęły  pow ażne za
gadnienia odbudow y zniszczonych w czasie działań w ojennych lasów  polskich
i zalesienia około 2 m ilionów  ha gruntów . P rzed  uczelniam i leśnym i niemniej 
w ażkie stanęło  zadanie uzupełnienia i rozszerzenia k ad r pracow ników  leśnych ; 
których duży odsetek padł ofiarą w ojny. Poza tym  stanęliśm y przed  koniecz
nością radykalnej refo rm y naszych poglądów  ta k  na las jako  w arsz ta t nasze] 
p racy  i w arsz ta t produkcyjny , jak  i na gospodarstw o leśne.

Całe leśnictw o należało przekształcić z kapitalistycznego p rz e d s ię b io rs tw a , 
służącego często praw ie  w yłącznie do celów pryw atnych , w gospodarstw o so c ja 
listyczne w pełni oddające swe usługi in teresom  ogółu. Obciążenie e k s p lo a ta 
cyjne zdew astow anych drzew ostanów  naszych w okresie odbudow y było tak 
ogrom ne, że w ydaw ało się nie do w ykonania. Uszczuplone kad ry  le śn ik ó w  
w szelkim i środkam i s ta ra ły  się zadaniom  na nie złożonym sprostać. N a jró ż 
niejszym i sposobam i rozw iązyw ano nowe p roblem y staw iane nam  do szybkie] 
realizacji.
« A  szła przy  tym  rów nolegle i d ruga  reform a, w ew nętrzna. Na las zaczęt0  

patrzeć inaczej, a zagadnienia leśne ujm ow ać dialektycznie. Poglądy szkoły
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Miczurina i Łysenki skrysta lizow ały  się w  agrobiologii leśnej. B ioekologia lasu 
s*ała się now ą dziedziną badaw czą w  leśnictw ie. W tak ich  w arunkach  odradzało 
SlS studium  leśne w  pow ojennym  Poznaniu. Z leśników  profesorów  n ie  wrócili 
Profesor B iehler, S tudn iarsk i, W ielgosz i duży zastęp m łodszych sił naukow ych.

Jedynie profesor R afalsk i za ją ł daw ne stanow isko i skutecznie grom adził 
Majątek rozproszonych zakładów  naukow ych. W krótce grono profesorsk ie  po
większyło się. Zaproszono do Poznania na  naszą uczelnię profesorów  d ra  Su
checkiego i d ra  Kozikowskiego, w ybitnych specjalistów  leśników . S tudium  leśne 
Usamodzielniło się. Utworzono oddzielny W ydział Leśny. P rzy  zakładach coraz 
Więcej n arasta ło  m łodych naukow ców . Profesorow ie, docenci i asystenci obok 
2adań naukow obadaw czych przeję li w ażne zadanie kształcenia now ych k ad r 
w pełni św iadom ych sw ych zadań i w  pełni przygotow anych politycznie.

Frekw encja młodzieży chcącej studiow ać leśnictw o w zrosła niesłychanie 
' osiągnęła w roku  1946 liczbę aż 250 studentów . W ysoki poziom nauki, dobra 
°rganizacja studiów  przyczyniły  się do tego, że w  dydaktyce w ydział nasz 
2ajął pierw sze m iejsce z liczbą kończących stud ia  sięgającą ponad 90%  za
z n a ją c y c h .

^ a c e  naukow obadaw cze znalazły oparcie o w łasne nadleśnictw o dośw iad- 
Czalno-szkoleniowe — Zielonkę, gdzie prócz ćwiczeń i zajęć prak tycznych  prze
prowadza się p race dośw iadczalne i badaw cze zakrojone na szeroką skalę  i na 

*ugą m etę. D ziesiątki hek ta rów  dośw iadczalnych upraw , setk i pow ierzchni 
Próbnych, pełna i w szechstronna dokum entacja naukow a nada ją  pracom  tym  
aspekt, jakiego dotychczas w  leśnictw ie naszym  nie znaliśm y. D ługotrw ałość 
Procesów produkcyjnych  w leśnictw ie w ym aga n ieraz  prow adzenia badań  i do- 
sWiadczeń przekraczających czas pracy jednego pokolenia i dlatego tak  w ażne 

posiadanie w łasnych obiektów  doświadczalnych.
W ram ach sw ych dążeń do oparcia badań  o w łasne obiekty dośw iadczalne 

Wydział Leśny uzyskał od P aństw a ośrodek Gołuchów, położony niedaleko 
strow a W ielkopolskiego. W ośrodku tym  znajdu je  się podobny ja k  w  K ó r

niku ogród dendrologiczny, ogród zaw ierający  k ilkase t gatunków  drzew  i k rze
wów zagranicznych tu  przed blisko 80 la ty  posadzonych przez jednego z na j- 
epszych gospodarzy leśnych ubiegłego stulecia, T ytusa Działyńskiego. W ośrod- 

. u tym  założono już cały szereg now ych doświadczeń nad  aklim atyzacją  drzew
I krzewów, zwłaszcza drzew  dających cenne drew no, jak  orzechy oraz gatunk i 
^ rb n ik o d a jn e , kauczukodajne i oleiste. W roku  bieżącym  zakłada się tam  po
wierzchnie, k tó re  m ają  w yjaśnić szereg zagadnień nad przystosow aniem  topoli 
. 0  różnych siedlisk.

Jeszcze dalej na południu, na gran icy  dwóch k ra in  przyrodniczo-leśnych, 
lelkopolskiej i śląskiej, leży trzeci ośrodek badaw czy naszego W ydziału: Sie- 
lanice. N iegdyś siedziba w ielkopańska, dziś służy w  całej pełn i nauce. Zor- 

anizowano tam  szereg stac ji naukow obadaw czych, ja k  S tację O chrony Lasu, 
j / ację U rządzania Lasu, S tac ję  Z ielarską i w roku  bieżącym  Stację Hodowli 

^ oza ^ym czynny jest tam  zespół pracow ników  naukow ych zgrupow a- 
lab W ®tao^  gleboznawczej. W szystkie te  stacje w yposażone są w  urządzenia 

ora to ry jne  i badaw cze i w ykonują swe zadania sam odzielnie, zw iązane
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ty lko  z osobą k ierow nika Z akładu, do k tórego należą. W ten  sposób stworzono 
doskonałe w aru n k i do kształcenia now ych k ad r naukow ców  leśników , a róW' 
nocześnie środow isko poznańskie zyskało w arsz ta t p racy  naukow ej, tak  p0'  
trzebny  d la  n auk  stosow anych. Zorganizow anie tych  ośrodków  jest w  dużej 
m ierze zasługą obecnego rek to ra  W yższej Szkoły Rolniczej w  Poznaniu, pr° ' 
fesora d ra  Tadeusza M olendy oraz kierow ników  naukow ych tych  majątków 
dośw iadczalnych: profesorów  Sucheckiego i Zabielskiego.

Jednym  z najw ażniejszych osiągnięć dla n auk i naszej po w ojnie je s t u tW O ' 

rżenie oddzielnego O ddziału Technologii D rew na, k tó ry  w  najbliższym  czasie 
przekształci się w  sam odzielny W ydział Technologii D rew na. O rganizacja tego 
Oddziału, u tw orzenie  i w yposażenie zakładów  naukow ych a przede w szyst' 
kim  skom pletow anie zespołu profesorów  specjalistów  to bezsprzecznie zasług3 

dla nauk i leśnictw a duża, za co należy się uznanie profesorom  P rosiń sk ie rnU
i Perk itnem u. Z akład  M echanicznej Technologii D rew na k ierow any  przez p r° ' 
fesora d ra  Tadeusza P erkitnego, dw ukro tn ie  w yróżnionego nagrodą p ań stw o w i 
w prow adza tu  nowe m etody badaw cze, wznosząc poziom naukow y na  najwyższe 
szczeble.

Zw iązany z tym  oddziałem  Technologii D rew na jest ściśle czw arty  nasz ośro- 
dek terenow y: ta r ta k  szkoleniow y w M urow anej Goślinie. Tu w  drodze daleko 
posuniętych adap tac ji zaprojektow ano założenie szeregu stacji, w k tó rych  m ł° ' 
dzież nasza m ogłaby nabyw ać podstaw y do p racy  zawodowej, a na jlepsi z nich 
do pracy  naukow obadaw czej.

Osiem la t is tn ieje  W ydział Leśny w  Polsce Ludow ej. W tych  ośm iu latach 
zdołano n ie  ty lko  odbudow ać go ze zniszczeń w ojennych, ale rozbudow ano go do 
rozm iarów , o k tó rych  nie m yślano nigdy przed w ojną, naw et w  najlepszych jeg° 
latach. K adry  profesorskie są uzupełnione już do stanu  przedw ojennego a dalszy 
zastęp naukow ców  kształci się we wzorowo urządzonych zakładach. K adry  Pr ° ' 
fesorskie i asystenckie z każdym  rokiem  lepiej są św iadom e swej w ażnej mis] 1 

wychow aw czej i politycznej. Chcem y w ychow yw ać nie ty lko  dobrze przygoto ' 
w anych zawodowo i naukow o ludzi, ale chcem y w ychow yw ać leśników  politycZ' 
n ie  uśw iadom ionych. W ielką w  tym  pom ocą są nam  organizacje młodzieżowe- 
Zw iązek M łodzieży Polskiej i Zrzeszenie S tuden tów  Polskich.

N iem ałym  osiągnięciem  nauk i naszej je s t też refo rm a sk ładu  socjalnego stu ' 
d iującej młodzieży. Młodzież pochodzenia robotniczo-chłopskiego zajm uje prze ' 
szło 60% , a więc kw otę gw aran tu jącą  dopływ  k ad r nowych.

Leśnictw o jest nauką o bardzo długich procesach produkcyjnych. Leśnik 
przew ażnie w ycina drzew ostany, k tó re  dw a lub trzy  pokolenia przed  nim  sa
dziły, a sadzi lasy, k tó re  dw a lub trzy  pokolenia po nim  będą w ycinały. Tak 
podobnie m a się też sp raw a z n auką  leśną. N ie stać  jej na k ró tko trw ałe , błys'  
ko tliw e efekty. P raca  jej w yraża się przew ażnie w  długoletnich  obserwacjach
i  pom iarach, a odcinkowe w ynik i nie są  rew olucyjne. A jed n ak  w  tych  kilk11 
la tach  pow ojennych dokonano w  Poznaniu  takiej rew olucji, bo postaw ion0  

naukę leśnictw a na m ateria listycznym  i d ialektycznym  św iatopoglądzie i temu 
zawdzięcza ona swój obecny postęp i rozwój.
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Mimo to m am y jeszcze szereg postulatów , k tó rych  realizacja  leży nam  na 
sercu i bez k tó rych  nie możem y osięgnąć pełnego sukcesu. P ostu la ty  te  u jąć 
się da ją  w  następu jące tezy: . ,

I. U tw orzenie sam odzielnego ośrodka badawczego z w łasną bazą leśną.
II. Poszerzenie ilościowe i jakościow e sieci p racow ni naukow ych.

Hi. U tw orzenie specjalnych funduszy na  p race leśno-badaw cze.
IV. Pow ołanie do życia w łasnego w ydaw nictw a naukow ego.
V. O pracow anie h istorii lasów  i leśnictw a W ielkopolski.

U*
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